KE ==. 


„ZAWI 


— Pierwsza i trzecia wachta przygotować bryfok do stawienia! — szesnaście 
osób zaczyna uwijać się na pokładzie dziobowym, pod fokmasztem. Wytaszczenie 
ze schowka i rozwinięcie ponad stukilogramowego zwoju grubego, dakronowego 
płótna nie jest rzeczą łatwą, ale dziś wszystko idzie błyskawicznie, tak, jakby nie 
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— Bryfok staw! — czekające na tę komendę 


tylko pół Gdyni, a:co najmniej pół Polski patrzyło na nasze manewry. 
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Już po kilku minutach można zameldować klar do stawienia. 


kilkanaście par rąk szarpie dobrze 


znane, czerwone liny fałów. Kilka sekund i wiełki żagiel jest już na rei — tak 
sprawnie nie poszło nam chyba jeszcze nigdy... (Zapraszamy na str. 4) 


Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


WIOSNA! CZAS NA ŁOWY! 


Oczywiście, te bezkrwawe! Tylko 
takie nasza gazeta propaguje. Że są 
niełatwe? To prawda, ale mimo to 
— a może właśnie dlatego! — cie- 
szą się niebywałą, wciąż rosnącą 
popularnością. Na świecie tysiące 
amatorów lepiej lub gorzej „uzbro- 
jonych”' w lufy teleobiektywów upra- 
wia to jedyne w swoim rodzaju ło- 
wiectwo! I to ze znakomitymi skut- 
kami, o czym świadczą liczne, uni- 
kalne zdjęcia, drukowane w czaso- 
pismach przyrodniczych. Działają 


setki klubów foto-safari. Zaczynają 
one powstawać i u nas. Ich człon- 
kowie rzadko jednak mają tak łatwe 
zadanie jak ci fotografowie ze zdję- 
cia, którym borsuk zechciał pozo- 
wać. Fotografowie zwierząt na ogół 
muszą łowić na kliszę istoty, które 
robią wszystko, by im się... nie poka- 
zać. | w tym sęk! A może ktoś z Was 
uprawia bezkrwawe łowy? Chętnie 
poznamy, a nawet opublikujemy 
najbardziej udane próbki Wasze, 
twórczości! (tok) 

Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


SZ ——— 


Na 10 ścinanych drzew 


4* Piłkarską Federację Korei Południowej (Korea Foot- U pra 8 
[ A 
p m ball Association) założono w 1928 roku. Należy do niej /ggŃ sadzi się jedno... 
4% > zaledwie 80 klubów, w których występuje 15000 zawod- N z 
> dh ników. W finałach MŚ dwa razy, bez sukcesów, 5 me- G 8 l „oświadczył Mostafa ae dy- 
p Żki. k 4:23. rupa E: | rektor Programu Ochrony Środo- 
Eh czów: 1 remis, 4 porażki. Stosunek brame! 23 Kojb8 Bi. wieka ONZ ia lKokfereńcjNWtWan= 


Trener Lee Hoe-Taik. Barwy strojów: całe czerwone. couver. Niszczenie lasów przyczy- 


nia się do nasilenia się efektu 
cieplarnianego na naszej plane- 


ginę 


ITALIA '90 


Stoją od lewej: 
Chung Yong 
Hwan, Hwang 
Seon Hong, 
Kim Poong Joo, 
Kim Joo Sung, 
Baik Jong Chul, 
Choi Kang Hee. 
Klęczą: Chung 
Jong Soo, Hwa- 
ngbo Kwan, 
Kim Sang Ho, 
Park  Kyung- 
-Hoon, Lee 
Young Sang 


nim 


dkiem. 
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Pogody ducha! 

Chciałabym pocieszyć wszystkie 
osoby grube, brzydkie i w okularach. 
Otóż, ja też jestem dość przy kości, 
nie jestem zbyt urodziwa i do tego 
jeszcze noszę okulary! Swoją otyłość 
maskuję ubierając się w obszerne 
ciuchy; na brzydotę też jest rada 
— nie przejmować się nią i mieć 
poczucie humoru, bo nie szata zdobi 
człowieka i nie uroda, lecz „duch 
wewnętrzny”. A oprawki do okularów 
_dobrałam sobi do. kształtu twarzy. 
Rezultat jest wspaniały. 

Jeśli mi jerzycie, stańcie 
'miechnijcie się i... 
ój stosunek do sie- 


|, Y 4:2 p i . 
| Piszę w sprawie listu Ireneusza 
| znr. 15 „ŚM''. Mam 15 lat i chodzę do 
PILO; 5 e ; 
lrku, całkowicie popieram Twoje 
zdanie. Myślę, że ci, którzy palą 
i określają swoich przeciwników jako 
„maminych synków” są niemądrzy, 
nie zdają sobie sprawy, jak palenie 
Jest szkodliwe dla zdrowia. 
Jeżeli chodzi o dziewczyny to przy- 
znam, że dużo jest takich, którym 
/ imponuje takie towarzystwo (ja nie 
palę ani nie piję). 

Dziewczyny, piszę to do wszyst- 
kich, opamiętajcie się — tak nie moż- 
na! Przekonajcie się same, jak przyje- 
mnie jest obracać się w towarzystwie 
nie palących! Pomyślcie nad tym! 

Diana z Id 


Chcę mieć psa 

W marcu skończyłam 12 lat. Już od 
dawnachcę mieć psa. Wszyscy domo- 
wnicy są zgodni oprócz mamy. Mama 
uważa, że w naszym domu nie ma 
miejsca na zwierzę, 

Rozumiem jej argumenty, ale moja 
koleżanka ma takie samo mieszkanie 
Jak nasze i jest ich siedmioro, 
a z psem ośmioro, | jakoś się miesz- 
czą. Jakoś to jest? Jest! 

Kiedyś mama wspomniała, że jeśli 
już, to może to być tylko pies rasy 
chow-chow. Dowiedziałam się więc, 
gdzie go można kupić, ale mama 
zmieniła nagle zdanie i odmówiła. Co 
mam zrobić? 


Aga 
OD REDAKCJI: Miła Ago! Z całego 
serca życzymy Ci, żebyś miała psa. 


Cóż jednak możemy na to poradzić? _ 


Nic! Żadne nasze apele do mamy (o 
co nas prosisz) nie zdadzą się na nic, 
jeśli ona sama nie podejmie tej decy- 
zji. Mama pewnie obawia się, że 
wszystkie obowiązki związane z opie- 
ką nad psem spadną na nią. Tak 
właśnie często bywa. Trzeba umieć 
wyobrazić sobie, ile trudu kosztuje 
odpowiednie pielęgnowanie psa ska- 
zanego na zamieszkanie z rodziną 
w bloku, w jakimś M4 czy M5. Należy 
mu wydzielić wygodne legowisko, 
„Jadalnię”, gotować posiłki, wycho- 
dzić przynajmniej trzy razy dziennie 
na spacer. Czy podołasz temu Ty 
| reszta domowników? Pies to nie 
tylko przyjemność, tło także obowią- 
zek. | mama boi się, że mu nie podo- 
łasz. (bs) 


Czy należysz do jakiejś organizacji 


młodzieżowej? Jakiej? 


Do czytelników — Polaków 
rozsianych po całym świecie! 


DAJ 
14 


Sz eść, Mika! Przeczytałam 
Twój list (nr 10 „ŚM”) „Czy 
na świecie są same kłopoty?” i pomy- 
ślałam: Moja bratnia dusza! Ja też 
mam 12,5 lat, też poszłam rok wcze- 
śniej do szkoły. Tylko moje kłopoty są 
nieco inne. Nie będę o nich pisać, bo 
są naprawdę nieduże, zwłaszcza że 
staram się o nich nie myśleć. Takie 
bagatelizowane kłopoty bardzo się 
mnie „boją” i wolą się nie pokazy- 
wać. A jeśli trafi się jakiś „odważniej- 
szy', zostaje unicestwiony za pomo- 
cą kasety z „Modern Talking” i mięk- 
kich misiów. Jeśli jeszcze mu mało, 
zostaje pokropiony „słoną wodą” ze 
ślepi właścicielki. Spróbuj tych me- 
tod! Pamiętaj, że przydatny jest też 
własny kąt albo jakieś spokojne miej- 
sce. 

A teraz poważnie, choć i to nie było 
na żarty 

Jeśli myślisz, że każdy ma kogoś do 
zwierzania się, to jesteś w błędzie 
Najlepszy jest zwierzak albo miś. Ni- 
komu nie powie. 

"Wiesz, jest na tym świecie ktoś taki, 
komu chciałabym wszystko powie- 
dzieć i zaufać, boję się tylko, że stracę 
przyjażń tej osoby. Wiem, że to jest 
szczera przyjaźń, ale podświadomie 
się boję, tak jak Ty. Poza tym, cały 
czas ktoś jeszcze jest z nami, a ja nie 
chcę, żeby ktokolwiek jeszcze o tym 
wszystkim wiedział. 


Biuro POD 


Moją pasją jest filatelistyka. Poszu- 
kuję znaczków z takich krajów jak: 
Mongolia, Związek Radziecki, USA, 
Kanada, Egipt, Turcja, NRD. Mogę je 
wymienić na opakowania po gumach 
do żucia, opakowania po czekoladach 
| nalepki, Aleksander Sirko, Borowy 
Las, 83-341 Gowidlino. 


ZNAK! 


Piszesz, że tak Ci źle z klasą. I tak 
jesteś w dość dobrej sytuacji, bo nikt 
Cię nie wrzucił do szkoły anglojęzycz- 
nej i nie powiedział — radź sobie 
sama. Nie musiałaś budować nowej 
opinii o Polakach w obcym kraju... Ale 
taka sytuacja zaistniała dla mnie do- 
piero w tym roku. Nie mówmy o tym, 
bo nie o tym chciałam Ci powiedzieć. 

W Polsce przez sześć lat byłam 
z moją klasą. Pierwsze trzy czy cztery 
to przezywanie: „Kaśka-grubaśka!”, 
zresztą zgodne z prawdą, ale cokol- 
wiek nieprzyjemne. Większość prze- 
stała już wcześniej, ale dopiero w pią- 
tej klasie skończyło się to definityw- 
nie. Może dlatego, że dopiero wtedy 
posiadłam trudną sztukę śmiania się 
z siebie lub ignorowania głupich od- 
zywek 

Pokaż im, że „gnojki”* też coś po- 
trafią. Nie wątpię, że dobrze się 
uczysz; największy nacisk połóż na 
matematykę. Ja za dobrych czasów 
w piątej i szóstej klasie robiłam” za 
korepetytora, zwłaszcza przed kla- 
sówkami. Oddychać było trudno, tak 
zatykali wszystkie szpary wokół ła- 
wki. Najlepsze były liściki do mnie 
— prymuski klasowej: „Kaśka, jaki 
masz wynik w drugim?* itp. 

Nie bądź nigdy sobkiem. Nie mam 
na myśli ściągania, bo to jest bez 
sensu. Najpierw próbuj tłumaczyć, 
a jak nie pojmie, to daj ściągnąć. 


wz 


Nasze sprawy e Nasze sprawy e Nasze Sprawy 


© Jesteście we wszystkich częściach świata. Daleko od Polski, 
Czy to dziwne, że chcemy coś o Was wiedzieć? To takie 


oczywiste! 


© Dlatego — dokądkolwiek wyjechałeś — daj znak! 

© Gdziekolwiek jesteś — odezwij się! 

© Napisz o sobie — jak żyjesz, co robisz? Do jakiej szkoły 
chodzisz? Jak wyglądają lekcje i inne zajęcia? Czego się 
uczysz? Z czego jesteś dobry, a co sprawia Ci trudności? 

© Co robisz w wolnym czasie? Masz jakieś hobby? 

© Kogo_uważasz za swojego największego przyjaciela? Czy 
masz możliwość przyjaźnić się z kimś z Polski? A jeśli nie, to 
czy udało Ci się zaprzyjaźnić z cudzoziemcem? 

© Co już zwiedziłeś w kraju, w którym żyjesz? Co zrobiło na 


Tobie największe wrażenie? 


© Pisz, Twoi koledzy w Polsce chcą wszystko o Tobie wiedzieć. 
Może przyślesz też swoje zdjęcie? 

© Dziś drukujemy obiecany fragment listu Kaśki z Kanady. 
Kasia napisała do nas list tasiemiec, liczący dwadzieścia kilka 
"stron. Dlatego wydrukowaliśmy go w odcinkach. Dziś zamiesz- 


czamy ostatni. (bs) 


Pomyślałam: 
moja bratnia dusza... 


Czy aby na pewno rozmawiałaś 
z rodzicami? O awanturę nietrudno. 
A przy tym rodzice mają teraz dwa 
razy tyle zmartwień, jak zresztą wszy- 
scy Polacy. Są na pewno bardziej 
nerwowi. Wystarczy podnieść głos, 
żeby byli źli, prawda? Więc nie krzycz 
i nie złość się. Poczekaj na moment, 
kiedy rodzice będą w dobrym humo- 
rze, (a i Ty musisz być spokojna) 
i powiedz: — Wiesz mamo, mnie się 
już pianino znudziło, a słyszałam 
owielu fajnych książkach... — czy coś 
w tym stylu. Nie wiem, nie znam 
Twoich rodziców, ale delikatna pers- 
wazja na każdego podziała. 

Z tymi kołami to rzeczywiście prze- 
sada. Jeśli jednak masz z czegoś 
rezygnować, to nie z angielskiego. 
Ten język to teraz skarb! A jako doros- 
ła już tak łatwo nie będziesz się go 
uczyła. 

Czy naprawdę uważasz, że na 
świecie są same kłopoty? Ejże! 
A brat? Nie skarżysz się na niego, ato 
znaczy, że siękochacie i raczej jest Ci 
z nim dobrze. Myślę, że w domu 
posiadasz duże skarby: spokój i mi- 
łość. Wierz mi, to bardzo ważne. 

A wracając do koleżanek. Nie 
wiem, czy jesteś bogata, czy nie, ale 
w każdym razie nigdy nie szpanuj ani 
się nie wywyższaj w żaden sposób. 
Tego nikt nie lubi. „Poniżcie się, a bę- 


dziecie wywyższeni'* — mówi Pismo 
Święte. | prawdę mówi. 
RR ph 11a KZ 


Trzymaj się! 

Mademoiselle Katarzyna, Kanada 

PS. Jest taka jedna smarkata, która 
uwielbia gryzmolić, czego dowodem 
są rozmiary tego listu. Ta smarkata 
mogłaby być „wysłanniczką” „ŚM”, 
gdyby redakcja nie miała nic przeciw. 
Mogłaby pisać o wszystkim i o ni- 
czym. Co Wy na to? 

Na początek zagadka. Program tea- 
tralny jednego z teatrów w Toronto 
ma 132 strony. Jaki procent programu 
stanowią reklamy, a jaki treść doty- 
cząca przedstawienia ,„Les Miserab- 
les" czyli „Nędzników''? 

Odpowiedź: reklamy stanowią oko- 
ło 58%, reszta dotyczy przedstawie- 
nia i teatru. No to żegnam! 

Kaśka 

OD REDAKCJI: Kasiu! Już jesteś 
wysłanniczką „Świata Młodych” 
w Kanadzie! Dowodem na to są trzy 
sobotnie numery naszej gazety, 
w których wydrukowaliśmy Twój list. 
Z ciekawością oczekujemy na dalsze 
wieści. Teraz to pewnie będzie list 
o zakończeniu roku szkolnego — cie- 
kawe jak taka uroczystość wygląda 
w Twojej kanadyjskiej szkole? | o wa- 
kacjach — czy dokądś wyjeżdżasz? 
Jeśli tak, to czekamy na opowieści 
o podróżach. Pisz, bo piszesz wspa- 
niale. | przyślij zdjęcia, bardzo prosi- 
my. 

Pozdrawiamy. 

BARBARA SKÓRSKA 
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Bez porażki w eliminacjach 


a 
I Piłkarze Korei Płd. nie są nowicjuszami na arenie 
mistrzostw świata. Grali już w 1954 roku w Szwaj- 
j carii oraz w 1986 roku w Meksyku. Szczególnie ten 
drugi występ mogą zaliczyć do udanych. Wpraw- 
dzie zdecydowanie ulegli późniejszym mistrzom 
| Argentyńczykom, ale prowadzili wyrównane boje 
z Bułgarią (1: 1) oraz Włochami (minimalna poraż- 
ka 2:3). Zebrali sporo braw za ofensywny, odważny 
, styl gry. Duże apetyty mieli kibice koreańscy pod- 
czas olimpiady w Seulu, ale ich pupile rozczarowali 
| defensywną taktyką i brakiem skuteczności. 

Po olimpiadzie nowy trener Lee Hoe-Taik zmienił 
prawie cały skład zespołu. Z 22-osobowej kadry na 
MŚ '86 zostało tylko pięciu graczy, a z drużyny 
olimpijskiej — czterech. Nowi, młodzi zawodnicy 
okazali się dobrymi zastępcami. W eliminacjach do 
turnieju Italia "90 Korea Płd. była prawdziwą rewe- 
lacją. W pierwszej turze wygrała wszystkie sześć 
spotkań, nie tracąc nawet bramki. W finałowej fazie 
koreańscy piłkarze pokonali KRLD, ChRL i Arabię 
Saudyjską oraz zremisowali z Katarem i Emiratami 
Arabskimi. Zajęli zdecydowanie pierwsze miejsce, 

| tracąc w całych eliminacjach tylko jedną bramkę! 


Trener Taik ma w swoim zespole rzeczywiście 
kilku asów. Dwudziestosześcioletni bramkarz Kim 
Poong Joo klasą dorównuje swym kolegom z Euro- 
py i Ameryki Płd. Głównie jemu zawdzięczają 
Koreańczycy to, że podczas jedenastu spotkań 
stracili zaledwie jednego gola. Spory w tym udział 
mają także doświadczeni obrońcy, występujący 
zarówno w Meksyku jak i w Seulu — Pank Kyung 
Hoon i Chung Yong Hwan. Jednak najlepszym 
piłkarzem drużyny jest wschodząca gwiazda az- 
jatyckiego futbolu, pomocnik Kim Joo Sung. Ten 
dwudziestoczteroletni gracz imponuje świetną te- 
chniką, szybkością, zadziornością, a także... wy- 
szukaną fryzurą. Już dziś stara się o niego wiele 
klubów europejskich, a najpoważniejsze oferty zło- 
żyły kluby Bundesligi: z Leverkusen i Uerdingen 
Najprawdopodobniej po Italia '90 Sung przeniesie 
się do RFN. Być może w jego ślady pójdzie o dwa 
lata młodszy Hwang Seong Hong, najskuteczniej- 
szy strzelec zespołu (7 bramek w eliminacjach) 


Optymalny skład: KIM PONG JOO — CHOI KANG 
HEE, CHUNG YONG HWAN PARK KYUNG HOON 
GU SAN BUM — KIM SONG HO, YOON DENK YEG 
HWANGBO KWAN, HWANG SEONG HONG KIM 
JOO SUNG, CHOI SOON Ho 


Trzeba się doprowadzić do porząd= 
ku, niech mnie nie widzą w takim 
stanie — postanawiam. Zwiekam się 
z kanapy, wycieram po raz setny nos 
I staję przed lustrem 

No, tak. Patrzą na mnie z niego 
wąskie szpareczki oczu obłożone cię- 
żkimi wałkami nabrzmiałych powiek 
Między nimi czerwona, błyszcząca 
kulka nosa. Kąciki ust żałośnie ciążą 
ku dołowi. Wszystko to mokre, łącz- 
nie z poniewierającymi się bezładnie 
po policzkach kosmykami włosów 
Ten widok oczywiście wyciska spod 
zmęczonych powiek kolejne strumie- 
nie łez. 

Dlaczego? Dlaczego jestem taki tu- 
man? Znowu dwója z fizyki. Na koniec 
roku wyciągnę na kiepską trójczynę. 
Jak ja to powiem tacie? Z całej rodzi- 


N a ulicy Gorlickiej (Warszawa, Rakowiec) 
przechodnie zapytani o liceum społeczne 
albo wzruszali ramionami, albo wskazywali duży 
gmach podstawówki zapewniając, że innej szkoły 
tu nie ma. Na szczęście zauważyłam kilku chłopa- 
ków wychodzących z budynków parafialnych przy 
kościele. Nareszcie trafiłam pod właściwy adres! 

II Liceum Społeczne w Warszawie wynajmuje 
kilka salek katechetycznych przy kościele. Tu 
właśnie odbywają się lekcje. Dyrektor — pan A. 
Leżański prowadzi mnie do gabinetu, który dzieli 
wraz z księdzem proboszczem. 

— Większość szkół społecznych prowadzi na 
razie żywot tułaczo-koczowniczy, podobnie jak 
my. Mam jednak nieśmiałą nadzieję, że już we 
wrześniu przeniesiemy się do własnego lokalu, 
i to nie byle jakiego — w samym centrum War- 
szawy. Więcej nie powiem, ponieważ mógłbym 
zapeszyć! 

Szkoły społeczne, powoływane przez stowarzy- 
szenia społeczne (w naszym przypadku było to 
Społeczne Towarzystwo Oświatowe), utrzymują 
się z opłat wnoszonych co miesiąc przez rodzi- 
ców. U nas opłata wynosi 200/000 zł. Niektórzy 
uważają, że są to szkoły dla bogaczy. To nie- 
prawda. Nie wiem, czy sumy wydatkowane na 
uczniów w zwyczajnej szkole — na podręczniki, 
korepetycje, kursy języków obcych itd. — są dużo 
mniejsze niż czesne u nas. Poza tym mamy 
fundusz stypendialny, który:pozwala w niektórych 
przypadkach obniżyć czesne nawet o 80%. Ostat- 
nio Ministerstwo Edukacji Narodowej podjęło też 
decyzję, że wszystkie szkoły społeczne w połowie 
będą finansowane z budżetu państwa. To również 
powinno odciążyć rodzicielskie kieszenie. 

Program staraliśmy się ułożyć tak — mówi 
dalej dyrektor — aby nie przeciążać uczniów dużą 
ilością informacji. Chcielibyśmy przede wszyst- 
kim nauczyć myśleć. Nie zależy nam na daniu 
uczniom wiedzy encyklopedycznej, lecz na nau- 
czeniu ich poszukiwania i zadawania pytań. 


y est akurat półgodzinna przerwa śniadaniowa 
— w Szkole nazywana z cudzoziemska „„lan- 
czową”. W małym pokoiku, który spełnia zarazem 
funkcje sekretariatu i pokoju nauczycielskiego, 
tłoczą się uczniowie i pedagodzy. Rozmawiają ze 
sobą na pełnym luzie. Dowcipkują. Nikt nikogo nie 
przepędza, nie wyprasza. Na półeczce stoi zdję- 
cie dyrektora z... domalowanym zezem. Jeden 
z uczniów podchodzi do telefonu i bez pytania 
kogokolwiek o pozwolenie wykręca numer: 
„Cześć mamo. Dziś wrócę do domu trochę póź- 
niej”. 

— Kiedy miałam wejść do pokoju nauczyciel- 
skiego w mojej podstawówce, serce zamierało mi 
ze strachu — przyznaje się Anka. — W szkole 
obowiązywał nas zakaz wchodzenia do pokoju 
nauczycielskiego bez zezwolenia. Tutaj mogę 
nawet podczas przerwy wypić herbatę z nauczy- 
cielką, z którą jestem „na ty”, albo zatelefonować 
do domu. W podstawówce nawet mi się o tym nie 
śniło! 

— Moja wychowawczyni z podstawówki kazała 
stać na baczność, kiedy się z nią rozmawiało 
— mówi Wacław i dodaje — tutaj jest zupełnie 
inaczej! 


est już po lekcjach, gdy siedzimy w ciasnej 
J salce i gawędzimy. Moimi rozmówcami są 
uczniowie jednej z trzech pierwszych klas. Ma- 
teusz siedzi w kącie i cicho brzdąka na gitarze 
ciągle tę samą melodię. 

— O, Boże! Kiedy on wreszcie nauczy się 
grać?! Zamęczy ten instrument i nas przy okazji 
— ubolewa ktoś z końca sali. 

Okazuje się, że namiętna pasja Mateusza do 
gitary ujawniła się podczas wyjazdu klasy do 


Załatwić z samym sobą 


MATOŁEK W LUSTRZE 


ny jestom najgłupsza Ojcioc sią uczył 


znakomicie, mama na samo piątki, 
a ja — niewyuczalny matołok. Go tata 
powie? Bożo, Boże, co tata powlo? 
Dc szowca na 
— podpowiedziało lustro | mrugnęło 
porozumiewawczo — 


Pilichonkach. Że niby do niczego in- 
nego się nie nadaję. Za każdym ra- 


bę nieodwracalnego wyroku skazują- 
cego na dożywotni debilizm. A lustro 
jakby pokpiwało sobie z taty i jego 
surowej oceny moich możliwości in- 
telektualnych. 


— To stara 


Pilichonki! 


spuchniętym 


='|..? 
zem odsyłanie mnie na Pilichonki — | były dwóje. 
brzmiało obelżywie, zawierało groż- A tata? 


Szkoły 
dla 


bogatych...? 


Komu 
dzwoni 
dzwonek? 


Szwecji do zaprzyjaźnionej szkoły pod Sztokhol- 
mem. Jeden ze Szwedów grał wspaniale na 
gitarze. Mateusz mu pozazdrościł i zaczęło się... 

— Nigdy nie przypuszczałem — mówi Tomek 
— że znajdę się w szkole, w której będę lubił 
prawie wszystkich swoich nauczycieli. W tej szko- 
le nauczyciele i uczniowie mają takie same pra- 
wa. Nikt nie jest uprzywilejowany. Różnimy się 
tylko rodzajem wykonywanych funkcji. Oni nas 
uczą, a my uczymy się od nich. Uczeń tak samo 
jak nauczyciel ma prawo czasami źle się czuć, 
być „zdechłym'* z powodu bolącego zęba, albo 
po prostu mieć kiepski dzień. Nikt nie robi z tego 
wielkiego problemu i nie stawia dwójki za nie- 
przygotowanie się do lekcji. Nie trzeba nawet 
specjalnie się usprawiedliwiać, bo nauczyciel 
z reguły sam dostrzega, że któryś z uczniów jest 
w gorszej formie i po prostu odpuszcza mu. Inna 
sprawa, że tutaj ma o wiele łatwiejsze zadanie, 
ponieważ klasa liczy najwyżej 16 osób, podczas 
gdy w zwykłej podstawówce co najmniej trzydzie- 
ści. 

— Zapomniałeś powiedzieć — wtrąca Maciek 
— że na początku wcale nie było tak sielankowo. 
Naszym nauczycielom wydawało się, że ciąg- 
niemy do tej wiedzy jak do miodu i nic innego nam 
w głowie tylko ona. My tymczasem jesteśmy 
zupełnie normalni i, rzecz jasna, nie tylko wiedza 
nam w głowie... Poza tym okazało się, że każde 
z nas ma ogromne zaległości z podstawówki, 
które do tej pory jeszcze nadrabiamy. Kiedy 
nauczyciele trochę nas poznali i obniżyli nieco 
poprzeczkę, atmosfera rzeczywiście stała się faj- 
na! 

— Przedmioty połączone są ze sobą w bloki 
— mówi Iwona. —W podstawówce, kiedy na lekcji 
polskiego był „Pan Tadeusz”, to na historii prze- 
rabialiśmy „ludzi pierwotnych”, a na geografii 
Amerykę Łacińską. Bez ładu i składu! Teraz 
przedmioty humanistyczne powiązane są ściśle 
ze sobą. Dzięki temu łatwiej jest zrozumieć pewne 
utwory literackie, łatwiej kojarzy się fakty his- 
toryczne. Nowością w programie jest blok psy- 


Iradycja 


nie lubi pisać listów. Nie zauważyłaś, 
jak się od tego miga? 

Ach, to tak? Pomyślałam z satysfak- 
cją, że moje wypracowania są regular- 
nie oceniane na piątki I dwója z fizyki 
przestała mnie tak bardzo uwierać. 
— Nile jostam matołem! — powiedzia- 
lam do lustra stanowczo — Z dziadka 
wyrósł mądry człowiek, z taty znako- 


w zażartej batalii gromadzenia stopni 
przed końcem roku. 

Hej, ty z rozbitym nosem, z poranio- 
ną ambicją, z huczącym w głowie 
pytaniem: Jak ja to powiem tacie? 
— zapraszam cię do lustra, stań 
przed nim I krzyknij głośno: — Nie 
jestem matołem! — A potem zrób 
szybko bilans swolch szkolaych suk- 


— poinformowało mnie, a mój w nim 
portret obtar! nieolegancko mokry 
nos rękawom. — Cloblo na Pilichonki 
wysyla tata, tatę wyganiał dziadok, 
a dziadka gimnazjalny lacinnik, za 


chichotało z zadowoleniem. 


— A tata miał wieczne kłopoty 

z wypracowaniami z polskiego. „Jan- 
* kowi Muzykantowi skrzypki grały 
wciąż w głowie”. Ładne, co? Do dziś 


ludzie 


radośnie merdając ogonam 
— Siadl 


oklem mojego własnego odbicia każdym razem, gdy dziadunio pomylił _ Siadł Daj lapą dał. Drugąl WSSZEWIGOAWATEAWAS WASZ AO 
| miało rację. Po każdym szkolnym  Accusalivus z ablativam — podał ię samą Drugąl — po- 2 pantoflem z odklejoną podeszwą 
połknięciu ojciec mi przepowiadał = A mylili? — spytałam z niedo  wtórzylam z naciskiom, aonwtykatmi | nikt mi jej nie chce przykleić, myślę 
przyszłość przy kopyclo u tego tajem-  wierzaniom w dłoń ciąglo tą plorwszą Ach, z rzewną tęsknotą o nie znanym mi 
niczego szowca na nie znanych mi — Wręcz nałogowo — lustro za-  P!osku, piesku, nie poślą cią doszow-=  rzamioślniku, który niegdyś, gdzieś 


kiem po nosie, 


Opowiedziałam wam o mojej bar- 
dzo dawnej przygodzie z lustrem „ku 
pokrzepieniu serc”. Maj jest nie tylko 
porą na zakochanie, jest też czasem 
na dostawanie prztyczków w nos 


cho-fizyczny. Są to bardzo ciekawe zajęcia roz- 
wijające wiedzę psychologiczną, potrzebną każ- 
demu człowiekowi, połączone z działaniami plas- 
tyczno-muzyczno-teatralnymi. 

— (0o ciekawe — dodaje Wacław — prawie nie 
używamy podręczników, a jeśli już, to czytamy 
tylko wybrane partie. Ja, na przykład, uczę się 
biologii z podręcznika do IV klasy LO zaczynając 
od końca książki. 


— Nie uczymy się rosyjskiego! — z dumą 
obwieszcza Maciek. — Obowiązkowy jest angiel- 
ski — 5 godzin tygodniowo — i jeden język 


wybrany spośród: niemieckiego, francuskiego, 
szwedzkiego, włoskiego i łaciny. Nie uczymy się 
rosyjskiego — ponieważ nie było chętnych. Gdyhy 
byli, zorganizowano by nam lektorat. 

— Ja jednak będę chciał się uczyć rosyjskiego 
— dodaje Mateusz znad gitary. — To bardzo 
melodyjny język. Poza tym rosyjski staje się 
popularny na Zachodzie. Szczerze mówiąc, mia- 
łem dość rosyjskiego tylko z powodu tych głupich 
czytanek w podręczniku: o Leninie, o kosmosie, 
albo o Pierwszym Maja. Słownictwo wystarczało 
na porozumiewanie się jedynie na te trzy tematy. 

— Nauka języków jest traktowana u nas bardzo 
poważnie — mówi Tomek. — W ciągu pół roku 
nauczyłem się angielskiego na tyle, że mogłem 
się swobodnie porozumiewać w Szwecji. 

— Naprawdę! Gadał jak nakręcony! — potwier- 
dzają koledzy. 

— Orety! Zapomnielibyśmy pokazać Pani nasz 
dzwonek — zrywa się Mateusz i na chwilę od- 
kłada gitarę na stół. 

— Jaka ulga dla uszu! —wzdycha błogo sąsiad 
Mateusza. 

Ciężki, mosiężny dzwonek, pochodzący podob- 
no jeszcze z czasów carskich, używany jest 
w szkole rzadko, Służy raczej jako talizman czy 
maskotka. Tak naprawdę nikomu nie jest tu po- 
trzebny. | dzwoni też zupełnie inaczej niż tysiące 
elektrycznych dzwonków w innych szkołach ... 

JOLANTA ZDANOWSKA 


mity fachowiec, za mnie też będą 
Gwizdnąłam na Azora. Przybiegł, 


zażądalam od niego 


ca na Pilichonki, bo mimo wszystko 
jesteś niegłupim psem — Azor, jakby 
zrozumiał, polizał mnie ciepłym języ= 


cesów | porażek, i... spróbuj się cie- 
szyć sukcesami. 

Żeby, dla porządku, zamknąć wą- 
lek szewca z Pilichonek, dodam, że 
nie zniknął on jednak całkowicie 
z mojego życia. Ile razy blegam po 


na przedmieściu obcego mi miasta 
naprawiał bez grymasów wszystkie 
zniszczone buciki... | tak sobie myślę, 
że być dobrym szewcem na Pilichon- 
kach czy gdziekolwiek indziej to też 
może być jakiś sposób na życie. 
Warto to przemyśleć. A może 
| przegadać nie tylko z samym sobą. 
EWA DROBNIK 


Nie chcę 


ePoyć 
" Rambo 


— Po jakiej szkole można zostać kantoro- 
wcem? — spytał mnie ostatnio Marcin. 

— Akto zacz, ówkantorowiec?!!— wyrazi- 
łem swoje zainteresowanie, połączone z bra- 
kiem rozeznania w nowym nazewnictwie. 

— Właściciel kantoru wymiany, zalegali- 
zowany cinkciarz lub miniaturowy bankier 
— wyjaśnił Marcin. — Wiesz, że kończę ósmą 
klasę i muszę coś wybrać. 

— Tonie chcesz już być strażakiem — ba- 
rdziej chyba stwierdziłem, niż spytałem. 

— Ja nie kończę przedszkola, tylko pod- 
stawówkę — zaznaczył z kwaśną miną mój 
rozmówca. 

— Nie obrażaj się, przecież imponowały ci 
różne zawody: lekarz, żołnierz, marynarz, 
sportowiec... 

— Teraz jednak nie chcę być ani dok- 
torem, ani Rambo, ani Dziekanowskim i pro- 
szę o poważne traktowanie mojej osoby 
— Marcin wyraźnie nie był w nastroju do 
żartów. < 

— Zacznijmy zatem od początku. Jak two- 
ja sytuacja w szkole? 

— Raz lepiej, raz gorzej; w sumie na trzy 
z plusem. 

— Czyli teoretycznie masz szanse na eg- 
zaminach. 

— Gdybym zdawał do dobrej szkoły, np. 
do ogólniaka, to tylko po korkach. 

— Po czym? — ponownie moja wiedza 
wymagała uzupełnienia. o 

— Po korepetycjach. I to tylko z matmy. 

— A zainteresowania? Chyba nie chcesz 
zajmować się zawodowo sprawami, które są 
ci obojętne lub wręcz budzą twoją niechęć? 

— Lubię posłuchać dobrej muzyki, pograć 
na komputerze i lubię filmy oraz literaturę SF. 
Z tego nic nie wynika. Jeszcze nie pracowa- 
łem, więc trudno mi powiedzieć, czy wolę 
siedzieć za biurkiem, czy też być cały czas 
w ruchu — wyznał szczerze Marcin. 

— Może jednak jakaś praca podoba ci się 
szczególnie? — nie dawałem za wygraną. 

— Chyba tak. Myślę, że mógłbym zostać 
kierowcą. Ale po pierwsze nie mam samo- 
chodu, a po drugie... czy widziałeś dziś te 
kolejki taksówek na postojach? Powiedz le- 
piej, po jakiej szkole mogę prowadzić kantor. 

Nie rozmawialiśmy już długo. Marcin nie 
bardzo chciał uwierzyć, że do prowadzenia 
kantoru niepotrzebny jestdyplom ukończenia 
jakiejś szczególnej szkoły, tylko całkiem inne 
papiery (i to w sporej ilości). Stwierdził, iż nie 
chcę mu pomóc i że pójdzie zdawać do 
technikum mechanicznego, ponieważ tam 
właśnie zdają Adam i Piotrek, a poza tym 
technikum znajduje się bardzo blisko od 
naszego osiedla. Mam jednak nadzieję, że 
nie jest to ostateczna decyzja Marcina. 


JAROSŁAW BARGIEŁ 


Po 392 dniach 
morskiej żeglugi 


|k ekki wiaterek wieje prosto od morza. Słońce 
I czyste niebo — los obdarzył uroczysty powrót 
„Zawiszy Czarnego” z wokółziemskiej wyprawy 
wyjątkowo piękną pogodą 

Zza główek portowych wyłania się biała, charak- 
terystyczna sylwetka harcerskiego żaglowca 

— Wchodzi na żaglach! — słychać okrzyki po- 
dziwu wśród harcerzy zebranych na nabrzeżu. 
Zrywają się oklaski. Rzeczywiście na rei fokmasztu 
wydyma się dumnie dobrze znany żeglarzom i har- 
cerzom brytok — wielki, prostokątny żagiel z wize- 
runkiem czarnego rycerza. Jest coś symbolicznego 
w tym żaglu i wfakcie, że to właśnie on doprowadza 
„Zawiszę” do macierzystego nabrzeża. Na przekór 
przedrejsowym śceptykom, którzy gotowi byli uwa- 
żać harcerski jacht za „starą balię” nieprzydatną 
do oceanicznych, ambitnych zamierzeń, żaglowiec 
z czafnym rycerzem opłynął świąt w niewiele ponad 
rok i to trudniejszą trasą z zachodu na wschód. 


Powoli przepływamy między falochronami wytyz 
czającym| wejście do portu. Z nabrzeża Skweru 
Kościuszki pozdrawia nas spory tłumek: uniesione 


w górę ręce, chusteczki, kwiaty... To najwytrwalsi 


każdy milimetr długości odpowiada przebytej jed- 
nej mili morskiej. Wstęga powiewająca z grotmasz- 
tu „Zawiszy 


ma 34 metry I 17 centymetrów! 

A prawie każdy z tych milimetrów ma własną 
historię. Ot, choćby tę o fali, która jeszcze na 
| etapie, na Morzu Śródziemnym niespodziewanie 
„wskoczyła” od rufy zalewając kabinę nawigacyjną 
| pomieszczenia załogi stałej, Albo o upałach na 
Morzu Czerwonym i urokach Cejlonu, które utrwali- 
ły się w pamięci uczestnikom Il etapu. Trzeci etap to 
przekroczenie równika i wizyta Neptuna. Dalej były 
niezapomniane miasta japońskie, w tym Hirosima 
W Chinach uczestnicy IV etapu zwiedzili słynny Mur 
Chiński. Najdłuższy, V etap, zaczął się od poznania 
Władywostoku kolebki harcerskiego wodniac- 
twa To tu żeglował przecież słynny harcerski 
Hufiec Syberyjski, utworzony przez dzieci zesłań- 
ców. Potem było dramatyczne spotkanie z tajfunem 
Collin na Pacyfiku i wspaniała gościnność Polonii 
amerykańskiej w portach Kanady i USA. Dalej 
— bajeczny Sylwester na wodzie w Zatoce Acapul- 
co, a potem wielkie ryby, które same pchały się na 
wędkę na Karalbach. Ostatni, VI etap, to wreszcie 


— prżyjaciele, rodziny. Przybiegli aż tutaj, bo 
chcieli być pierwszymi, którzy nas powitają. Załoga 
ustawiona w szyku parady burtowej, w białych 
„zawiszowych”* koszulkach i granatowych czapecz- 
kach prezentuje się chyba doskonale. 

Przy wejściu do basenu portowego witają nas 
donośne syreny z „Daru Młodzieży” i innych stat- 
ków. W Basenie Prezydenta, w którym zgodnie 
z tradycją zacumujemy, kłębi się tłum witających. 
„Dar”, gdy przepływamy obok niego, salutuje nam 
banderą. 

Wzruszenie ściska w gardle... 


Na nabrzeżu tłok jak nigdy. Stoją drużyny harcer- 
skie, rodzice, przyjaciele, goście, przedstawiciele 
władz. Uwijają się ekipy telewizyjne, fotoreporterzy 
i dziennikarze. 

Stary, poczciwy „Zawisza” jest już coraz bliżej. 
Widać teraz wyraźnie powiewające wzdłuż want 
flagi państw, które po drodze odwiedził. Było ich aż 
27. | 44 porty. Ponad flagami dumnie furkocze na 
wietrze długa, błękitna wstęga. Stary to żeglarski 
obyczaj, że jacht wracający z wokółziemskiego 
rejsu ma prawo nieść na maszcie wstęgę, której 


wspaniały karnawał na ulicach Kadyksu, spotkanie 
z wielorybami na Atlantyku i niezapomniana „wy- 
spa kwiatów” — Madera 

To tylko strzępki wrażeń uczestników wielkiego 
rejsu. | dobrze, że w kolejnych etapach brali udział 
coraz to nowi żeglarze — dzięki temu uroki dalekich 
mórz i lądów poznać mogło z pokładu „Zawiszy 
ponad 160 harcerek i harcerzy! 


O 11.00 dochodzimy do nabrzeża i podajemy 
cumy na ląd. To, bez przesady, historyczna chwila. 
Jest 13 kwietnia 1990 roku. Wielki Piątek. Prawie 
trzynaście miesięcy temu, z tego samego miejsca 
„Zawisza” wyruszał w rejs. Trochę dużo tych 
„trzynastek”, a morze, chyba przez to, że nigdy nie 
mamy wpływu na jego humor — uczy pokory, także 
wobec przesądów. W tym wypadku zadecydował 
jednak rozsądek — musimy wrócić przed Świętami 
Wielkanocnymi, a przeczekanie „„ trzynastki” w mo- 
rzu skazałoby część załogi na spędzenie świąt 
w pociągach wiozących do domu. Łamiemy więc 


EE wefw, W rę 


chła podała już cumy. Jeszcze 
tylko klar na linach l. 

3. „„gotowi do powitań, Półtora 
miesiąca rejsu zgrało załogę I tro 
chę żal będzie się rozatać 

4. Te więzy „przycumowały” nas 
do nabrzeża mocniej niż liny 

5. Wreszcie w domu — po rocznej 
nieobecności „Zawisza” znów 
w Basenie Prezydenta 


Ji DO GDYNI 


żeglarską zasadę wystrzegania się „trzynastki”” 
i „piątku” 

Na brzegu roześmiane twarze, łzy wzruszenia, 
bukiety kwiatów... Reprezentacyjna orkiestra Mary- 
narki Wojennej z pełną pompą odgrywa hymn 
państwowy. Był w planie i hymn harcerski, ale 
w pośpiechu sympatyczni marynarze... zapomnieli 
zabrać nut. Trudno! Niech będą marsze wojskowe. 

Witający w imieniu władz Związku dh Jan Orgelb- 
rand, zastępca Naczelnika ZHP, wchodzi po trapie 
na statek i przyjmuje od kapitana meldunek o zako- 
ńczeniu rejsu. Wyprężonej w szeregu załodze skła- 
da podziękowanie za godne reprezentowanie har- 
cerstwa na całej trasie wyprawy — dotyczy ono 
wszystkich załóg, biorących udział w rejsie. Potem 
oficjalny protokół pęka — gdy tylko goście nikną 
w mesie kapitańskiej, pokład łączy się z nabrzeżem 
plątaniną wyciągniętych rąk, uścisków, podawa- 
nych kwiatów i pozdrowień. Te wyciągnięte ręce 
i uściski ponad burtą łączą „Zawiszę' z lądem 
mocniej niż wcześniej rzucone cumy... 


Podczas zaimprowizowanej w pobliskim Cent- 
rum Wychowania Morskiego ZHP konferencji pra- 
sowej kapitan „Zawiszy Czarnego”, dh Jan Ludwig, 
odpowiadał na pytania dziennikarzy. 
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— Rejs trwał 392 dni. Przebyliśmy w tym czasie 
34 170 mil morskich, w tym 3465 godzin na żaglach 
1.2075 na silniku. Wokółziemski krąg zamknęliśmy 
27 lutego 1990 na Atlantyku, w pobliżu Kadyksu. 

— Wśród 160 uczestników z załogi szkolnej, 
którzy uczestniczyli w kolejnych etapach, było 39 
dziewcząt. Nie, nie sądzę, aby rejs był dla nich zbyt 
ciężki. Czasami sprawowały się lepiej przy żaglach 
niż w kuchni. 

— Najmłodsi uczestnicy wyprawy liczyli po 17 
lat, a najstarszym był nestor harcerskich żeglarzy 
druh Lech Matuszewski, który pływał jeszcze pod 
dowództwem gen. Zaruskiego, biorąc udział w pier- 
wszym rejsie przedwojennego „Zawiszy Czarnego 
w 1935 roku. 

— Załoga ostatniego etapu przywiozła z Anglii 
propozycję harcerzy polonijnych zorganizowania 
wspólnego zlotu harcerstwa krajowego i emigracyj- 
nego. Z propozycją podjęcia tej Inicjatywy załoga 
chce wystąpić do władz Związku. 

*— Dalsze losy „Zawiszy Czarnego'? To dobry 
statek i szkoda by było, gdyby w obecnych czasach 
nie mógł służyć swym podstawowym celom —Szko- 
leniu młodzieży na morzu. By morskie rejsy leżały 
w zasięgu finansowych możliwości harcerzy, planu- 
jemy zimowe czartery jachtu za granicę. Pieniądze 
w:ten sposób zarobione będą służyły naszej mło- 
dzieży. 


OLGIERD LEWAN 
Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 
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JAKI BĘDZIE 
FESTIWAL 
W OPOLU? 


Ważne, że w ogóle będzie Trudności fi 
nansowe dają się toż we znaki organizato 
rom łestiwali. Na szczęście ten opolski ma 
dobre nołowania w Ministerstwie Kultury 
oraz w. województwie, więc trochę pienię 
dzy się znalazło 

Tradycyjne koncerty, które trudno z pro 
gramu festiwalu opolskiego wyeliminować 

Premiery” | „Koncert Galowy rzecz 
jasna będą. Co poza nimi? Właściwie można 
powiedzieć, że lakże tradycyjnie odbędą się 

Debiuty” (o nich za chwilę) oraz znany 
z ubiegłorocznej edycji koncert „Premie 
i premiery”. Smaczki tegorocznogo Opola to 
bez wątpienia recilal Ewy Demarczyk, wie 
czór kabaretowy Jana Pietrzaka | „Noc Kra 
kowska 


Ewy Demarczyk rekomendować nio mu 
szę, Jana Pietrzaka chyba toż. Jeśli chodzi 
o koncert „Noc Krakowska” w Teatrze Im 
Jana Kochanowskiego, to wezmą w nim 
udział twórcy | wykonawcy związani od lat zo 
środowiskiem krakowskim. Koncort ma mieć 
charakter happeningowy, potrwa podobno 
do białego rana, więc... atrakcji nie zabrak- 
nie. Ach zapomniałem o jeszcze jednej 
nowości koncercie dziecięcym. Zaplano- 
wano go na otwarcie festiwalu, oczywiście 
nie czyniąc zeń konkursu. Przygotowuje tę 
zabawę-spektaki Krzysztof Jaślar. 

Zainteresowanych rockiem uspokajam 
Będzie w Opolu i prawdziwy rock! Plotr 
Majewski zapowiada jednak inną formułę 
tego koncertu od tej z roku ubiegłego. Tym 
razem nawet w tytule nie pojawi się Krajowa 
Scena Młodzieżowa 

A teraz o „Debiutach”. Kto wystąpi? Lau- 
reaci OMPP i Festiwalu Piosenki Studenckiej 
przede wszystkim. Ale nie tylko. Także ucze: 
stnicy programu telewizyjnego „Śpiewać ka- 
zdy może”. Czy każdy portali? O tym przeko: 
namy się 21 czerwca o godzinie 20.00. 
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Richard Marx ma wiele zwolenniczek swe- 
go talentu i — zapewne — urody. Prośbom 
o zdjęcia i fotografie nie ma końca. Ta, którą 
dziś drukujemy, może nie jest rewelacyjna, 
ale taką dysponujemy. Przy następnej oka- 
zji,i a będzie ich zapewne jeszcze kilka, 
zamieścimy piękne, duże zdjęcie tego artys- 
ty, tymczasem... przypominamy, czego doko- 
nał 


Jeśli matka śpiewa, a ojciec gra na for- 
tepianie | oboje robią to nieżle, to trudno 
sobie wprost wyobrazić, żeby syn nie zainte- 
resował się muzyką. Richard więc „sięgnął” 
po instrument, a nawet dwa — gltarę I for- 
tepian. Ośmielony domowymi sukcesami za: 
czął śplewać w telewizyjnych reklamów- 
kach. Potem zaliczył wyższy stopień est- 
radowego wtajemniczenia — śpiewał u boku 
Lionela Richie | Madonny. Wprawdzie tylko 
w chórkach, ale ponieważ obie płyty tych 
wspaniałych artystów zyskały popularność 
— on zyskał ją także, Nagrał pierwszą płytę 
długogrającą. O dziwo, zapisane na niej 
plosenki — „Don't Mean Nothing”, „Should 
ve Know Better"' | „Endless Summer Nights'* 
zyskały rozgłos. To upoważniło Marxa do 
odbycia trasy koncertowej na tyle udanej, że 
znane pismo „Rolling Stones' uznało go za 
najciekawszego deblutanta roku 1987. Po 
tych szybkich I oblecujących sukcesach zde- 
zydował się na realizację kolejnego albumu 
Opatrzony tytułem „Repeat Offender" przy- 
niósł kilka prawdziwych hitów; choćby 
„Right Here Walting”, „Angelia”, „Too Late 
To Say Good bye”, „Satisiied' 

Ciekawskie dziewczyny chciałyby wie- 
dzieć, co Ich Idol robi na co dzień. Może 
trochę je rozczaruję: ma kochającą go żonę 
Cynthie Rhodes (może pamiętacie ją z „Dirty 
Dancing”?), z którą spokojnie spędza wojne 
chwile... Ale znalazłem w jego biogralii jed- 
no szaleństwo: lubi szybkie samochodyl 


Pisma muzyczne najchętniej i najczęściej drukują zdjęcia Tiny Turner 
„w akcji”, czyli w czasie koncertów. | nic dziwnego! Koncerty w wydaniu 
wlecznie młodej Tiny to jest to! Dynamiczna, prowokująca — potrafi 
porwać młodych |... tych nieco starszych, bo trzeba wiedzieć, ze ta 
znakomita wokalistka ukończyła już 50 lat. Wieku kobiecie się nie 
wypomina, ale... takiej kobiecie! — można 

Tina Turner powróciła triumfalnie na estrady z albumem „Private 
Dancer'”'. Myślano wówczas, że pozostanie na nich zaledwie przez kilka 
miesięcy. Stało się jednak Inaczej. Tina nagrała następne płyty, a ostat- 
nia też cieszy się popularnością. „Forelgn Affair" została „płytą 
platynową”, a piosenki z niej — choćby „The Best" | „I Dont't Wanna 
Lose You'" — traliły na listy przebojów. Tina, która ostatnio coraz 
częściej mówiła o rozstaniu z estradą, zachęcona powodzeniem „Fore- 
ign Affair" zapowiada jeszcze jedną w jej bogatym życiu trasę koncer- 
tową, tym razem — podobno — rzeczywiście ostatnią 
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„ZIELONEGO 
TELEFONU” 


Chociaż ten aparat telefoniczny, 
stojący na biurku w Wydziale Ochrony 
Środowiska Urzędu Wojewódzkiego 
we Wrocławiu jest czerwony. wszyscy 
mówią o nim: zielony telefon. Zresztą 
— nieraz rozmawia się przezeń o... 
kolorach. O kolorach, jakie przyjmują 
powierzchnie wód, gdy zostaną 
czymś zanieczyszczone. Tak było pe- 
wnej soboty, gdy ten telefon nagle 
rozdzwonił się jak nigdy. — Rzeka 
Ślęza cała w kolorach — krzyczano 
do słuchawki — coś się musiało stać, 
przyjeżdżajcie! — Gdy inspektorzy 
ochrony wód z wydziału zaalarmowa- 
ni tymi wieściami, ruszyli nad rzekę, 
zobaczyli, że opalizuje ona jak w baj- 
ce, pokryta cieniutką warstwą ropy... 

— Gdyby nie telefony — mówi mgr 
inż. Jan Bielecki z Wydziału Ochrony 
Środowiska Urzędu Wojewódzkiego, 
od początku obsługujący „zielony te- 
lefon" — nic byśmy nie wiedzieli 
o ropie na rzece. 

Służby ochrony środowiska we 
wrocławskim Urzędzie Wojewódzkim 
od dawna przyjmowały od obywateli 
telefoniczne sygnały o skażeniach, 
o niszczeniu przyrody. Dopiero jed- 
nak, gdy w 1986 r. postanowiono stwo- 
rzyć specjalne telefoniczne 


eko — pogotowie 


sygnały stały się regularne i częste. 
Wydział umieścił w prasie — obok 
numerów pogotowia ratunkowego, 
straży pożarnej itp. — telefon 
44-38-42 pod hasłem „nadzwyczajne 
zagrożenia środowiska” 

Pierwszy sygnał był banalny. Cho- 
dziło o brązową wodę w kranach. Na 


to zjawisko służby ochrony środowis- 
ka nie mogą nic poradzić. Następuje 
ono zawsze, ilekroć zostanie zmie- 
niony kierunek przepływu wody w sie- 
ci skorodowanych rur. Gdy woda dłu- 
go płynie w jedną stronę — blaszki 
rdzy wyrastające od wewnątrz ze 
ścian rury ustawiają się z prądem. 
Gdy obsługa wodociągów miejskich 
nagle zmieni kierunek przepływu 
— blaszki stojące teraz „na sztorc” 
zostają oderwane i dostają się do 
wody. Jej rdzawość bardzo trapi mie- 
szkańców miast, stąd mnogość syg- 
nałów. 

Jak się mieli przekonać pomysło- 
dawcy „zielonego telefonu" — dla 
obywateli wszystko może być „nad- 
zwyczajnym zagrożeniem”. Zdechły 
pies leżący na ulicy. Dymiąca beczka 
z gorącym lepikiem, którą ktoś bez- 
trosko postawił pod cudzymi oknami. 
Dziura w jezdni. Ba, nawet to, że ktoś 
pomalował ławki w parku i nie zawie- 
sił kartek „świeżo malowane”. Od 
początku swego istnienia „zielony te- 
lefon'' stał się ujściem dla ludzkiego 
niezadowolenia, spowodowanego co- 
dziennymi uciążliwościami, bałaga- 
nem, znieczulicą. 

Średnio raz w miesiącu nadchodzi 
alarmująca wieść o poważniejszej 
awarii. W naszym przemyśle o taką 
nietrudno... 

Oto w cukrowni Pustków ciągnik 
przejechał beztrosko po placu pokry- 
tym instalacją kanalizacyjną. Ścieki 
z przerwanych rur zamiast do oczysz- 
czalni, dostały się wprost do rzeki. 
Czy totalną katastrofą ekologiczną 
nie jest nasze niedbalstwo, nasz brak 
świadomości? 


Kto dzwoni? 


Najczęściej ludzie starsi. Zgłaszają 


wędkarze. Oni zawszo, gdy zobaczą 
- śnięta ryby, gotowi są rzucić wędką 
I bleo do tolefonu. 

Sporą grupą alarmujących atano- 
wią lokalni społecznicy. Wpatrzeni 
w swojo miastoczko czy wioską, 
w przejrzystość powiotrza nad nim, 
w przepływającą przoz nio rzokę, za- 
wiadamiają o każdoj nieprawidiowo- 
ści. Przykładom — działaczo z Bioru- 
towa | Żurawiń. CI dzwonią po kll- 
kanaście razy w roku. 

Obywatol, który z zaangażowaniom 
chwycił za „zielony telefon", chce 
zwykle później wiedzioć, jaki był sku- 
lok jego interwencji. Gdy po sygnale 
pewnej starszej pani uratowano 
| uczyniono pomnikiem przyrody stary 
wrocławski dąb, można było szybko 
powiadomić zalntorosowaną o szczę- 
śliwym finale. I — odebrać od niej 
gorące podziękowania! Rzadko jed- 
nak jest to możliwe. Wszakże więk- 
szość spraw przedstawia się zgoła 
beznadziejnie. 

— Nieraz w nocy powtarzam sobio 
nazwy zakładów nie mających oczy- 
szczalni! — mówi p. Bielecki. — Albo 
miasta... Na 16 znajdujących się 
w podległej mi zlewni wodnej jedno 
ma oczyszczalnię! W ciągu najbliż- 
szych 5 lat ma powstać w wojewódz!- 
wie 110 oczyszczalni. Ale będę zado- 
wolony, jeśli powstanie 60... 

Więc często telefoniczne rozmowy 
p. Bieleckiego sprowadzają się do 
uzasadnienia... niemożności. — Pa- 
nie — pyta np. zdenerwowanego roz- 
mówcę, który zawiadomił o zrzucie 
kolejnej porcji ścieków — ma pan 
żonę? Nie musi ona co jakiś czas 
wykrochmalić bielizny? Więc co? 
Mam zamknąć jedyną krochmalnię 
w województwie? Takie perswazje 
nazywa p. Bielecki „psychologiczną 
obróbką”. 

Po każdym telefonie pracownicy 
Urzędu Wojewódzkiego nadają spra- 
wie — nawet błahej — bieg urzędo- 
wy. 

Obok spraw rzeczywistych są też... 
nierzeczywiste, wylęgłe w ludzkiej 
wyobraźni. Na ogół nie docierają one 
do urzędu przez „zielony telefon'', ale 
wprost z miasta. Pracownicy wydziału 
mieli okazję przekonać się, że istnieje 
swoista 


ekologia... plotki 


Qto zaczepia p. Bieleckiego znajo- 
my: — Stary, siedzisz w tej ochronie 
wód, to powiedz — można pić wodę 
pobieraną z Oławy? Bo mówią, że 
zatruta rtęcią! 
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kryli 


w Gzochosłowacji „atrzoliła” olaktro= 

„wnia jądrowa, W kliku wroclawakich 
szkolach zwolniono uczniów do do- 
mu, by kryli sią przed gkażaniami. 
Inspektorzy ochrony środowiska nio 
wykryli jadnak w torania ani śladu 
skażoń. 


— Po akcji zadzwoniłem do kilku 
szkół z pytaniem: skąd wzięły się 
alarmujące wieści — opowiada p. 
Bielecki. —W jednej dyrektorka rzek- 
ła: z kuratorium. Dzwonię do kurato- 
rium — nic nie wiedzą. W innej szkole 
zamieszanie wywołała lekarka. Za- 
dzwoniłem więc do niej. O awarii, jak 
się okazało, dowiedziała się w... ap- 
tece, gdzie była świadkiem, jak znajo- 
ma magister farmacji poucza inną 
lekarkę o nieszczęściu. Słowem — je- 
dna pani drugiej pani... 

Można podejrzewać, że przyczyną 
tych zachowań była wcześniejsza ka- 


wiąc pracownicy wydziału last 
la NekAtzace c, Jej dozintormacja 
. Niezogo w Olawio nio wy: a 


Kiedy indziej gruchnąla wiość, o - 


rofa cznrnoby 
raagują niopokojam na lada wiado- 
mość. W taj sytuacji „zielony telefon" 
gra czasom dodatkową rolą: wentyla 
bazpieczaństwa, jak gdyby „akolo- 
gleznego tolafonu zaufania”. A poza 
lym? Gzy przyczynia sią do ulapsze- 
nia pracy służb ochrony środowiska? 

— Mamy w wojawództwia milion 
sto tysiący mieszkańców — mówi mgr 


Bielecki. — Niech jedna tysięczna 
zauważy zagrożenie. Niech z tego 
jeden procent osób nam je zasyg-. 
nalizuje. To już daje wielki kapitał 
informacji... 

Ale może jeszcze ważniejsze jest, 
że istnienie telefonu zachęca do ob- 
serwowania swego otoczenia, do wy- 
łapywania zagrożeń. To spora spo- 
łeczna korzyść z „zielonego telefo- 
nu”. Nie ma bowiem gorszej kata- 
strofy ekologicznej niż ludzka niewra- 
żliwość... 

TOMASZ KŁOSOWSKI 


— Czego mnie dręczysz, Dzidziu? — pytam. 

— Pani Rosińska chce z tobą mówić. 

— Powiedz jej, że mam kolkę pępkową... 

— Nie zgrywaj się. Jesteś podobno dyżurnym... 

— Dyżurnym jest także niedźwiedź wabiący się Obara, przy- 
prowadź Szutfli Misia. 

— Ona chce widzieć ciebie. 

Zrobiłem szybko rachunek sumienia. Nie poczuwałem się do 
żadnej winy. Więc nie chodzi o mnie, pewnie o zachowanie klasy. 
Może znów chemikowi, panu Trąbaczewskiemu coś dosypano do 
tego dziwnego naczynia z długim dziobkiem, z którego popija 
w pracowni?... Albo matematykowi, panu Podleckiemu — do 
ziółek. 

— Czy to sprawa z czajnikiem Trąby? — pytam. 

— Nie, to sprawa z Wyrzkiem. 

Nie powiem, zaintrygował mnie. Do tej pory Szufla nie wdawala 
się ze mną w żadne rozmowy. Prawdopodobnie załatwiała 
wszystko z lizusem w cztery oczy i polegala na jego zdaniu; 
czyżby teraz chciała go sprawdzić? Ciekawe, na kogo doniósł? Na 
Pajęckiego? Hipcio skarżył się, że Wyrzek go nagrywa. Może 
nagrał coś niewiarygodnego, sensacyjnego. Może biedna kobieta 
przeżyła wstrząs i potrzebuje mojej niezależnej, rzeczowej, 
miarodajnej opinii? Stawiłem się więc u Szufli bardziej z ciekawo- 
ści niż z obowiązku. 

Jak się okazuje, sprawa jest nader prosta. Szufla ma tylko 
jedno pytanie: 

— Gdzie jest Wyrzkowski? 

Wyjaśniam, że jego buty i wiatrówka wiszą w szatni, a więc 
z pewnością znajduje się na terenie szkoły. 

— Jeśli tak, to czemu nie pokazuje się w klasie? — dziwi się 
Szufla. 

— Chrząkam pod nosem i wzruszam ramionami. Dla mnie 
wszystko jest jasne. Lizus ma pietra po tym, co narozrabiał, boi 
się zemsty Ciesiów, więc wlazł jak szczur w jakąś dziurę i siedzi; 
ale wolę nie puszczać zbyt dużo pary z gęby. 

— Może usnął gdzieś — bąkam nie patrząc jej w oczy. 

— Usnął?! W szkole?! 

— Bałagani taki trzpień do późna w nocy, ogląda telewizję do 
oporu, a połem kima w szkole na matach gimnastycznych albo na 
flagach i sztandarach w szafie. Sam widziałem... 


— Znajdziesz go i przyprowadzisz — mówi Szutfla. 

Nie mam najmniejszej ochoty uganiać się za palczakiem. 
Próbuję protestować. Ośmielam się przypomnieć Szulli, że jest 
jeszcze pani wożna Zrywna i pani wożna Zrywniejsza oraz chętny 
do niuchania niedźwiedź Obara. Wsuwam kity, że podzieliłem się 
z nim dyżurem i to on odpowiada dzisiaj za młodzież, a ja tylko za 
kredę i świeże powietrze, ale Szufla jest twarda. 

— Ty go poszukasz — ucina — bo ty najlepiej wiesz, gdzie go 
znaleźć. W końcu jesteś jego najlepszym przyjacielem. 

Zatyka mnie. Skąd taka opinia?! Tego jeszcze brakowało! 
Zrobiono mnie kumplem lizusa! 

— Kto tak powiedział?! 

— On sam! 

— To... to gruba przesada — zgrzytam zębami. 

— Pamiętam, jak występowałeś w jego obronie. 

— Ja?! — czerwienię się. 

— Dość tej dyskusji! — denerwuje się Szufla. — Sprawa jest 
pilna. Zabrał kluczyk od szuflady kółka i nie można się dostać. 
Tyle razy powtarzałam: dyżurni kółka zostawiają kluczyk w kan- 
celarii, ale wam trzeba szuflą do głowy!... Jazda! — popędziła 
mnie. 

Wściekam się na Szuflę i pędzę najpierw do szatni sprawdzić, 
czy manele lizusa jeszcze wciąż wiszą. Stwierdzam, że tak, 
a więc palczak nie ma zamiaru zmyć się z budy. Obiegam 
wszystkie korytarze, zaglądam do pracowni i gabinetów, a także 
do schowka z flagami i do magazynku przy sali gimnastycznej. 
Pytam i nawołuję — Wyrzka ani śladu. Zastanawiam się, gdzie 
jeszcze mógłby być i nagle olśniewa mnie myśl — w „Kwaterze 


Głównej”! To znaczy w gabinecie Okulli. Tam jeszcze nie 
zaglądałem. Nie zdziwiłbym się, gdybym zastał tego gnoma 
u dyrektorki. Jako lizus i informator z pewnością bywa tam 
częstym gościem. 

Zbiegam więc ponownie na parter i stukam do drzwi pani 
Okulczyckiej. Nikt nie odpowiada. Naciskam klamkę; o dziwo, 
drzwi ustępują, nie były zamknięte na klucz. Zaglądam ciekawie. 
W gabinecie nie ma nikogo. Chciałem wyjść, ale nagle zaintere- 
sowała mnie plansza na ścianie za biurkiem w głębi gabinetu, 
więc podszedłem bliżej. Przedstawiała obrazowo pogarszający 
się stan zdrowia dzieci w naszym mieście; coraz więcej mamy 
zepsutych zębów, okularników i wad postawy. Nagle dochodzi 
mnie z korytarza głos Okulli. Mieszam się. Głupio będzie, jak 
mnie tu zastanie. Spłoszony nie zastanawiam się długo i chowam 
za zasłonę we wnęce, tam gdzie jest umywalka. 

— Uważaj na próg — słyszę słowa dyrektorki. A więc ktoś jej 
towarzyszy. Czyżby Wyrzek? — Połóż zeszyty tutaj — znów głos 
Okulli — poczęstuj się pralinką, siadaj i mów, co nowego. Mam 
nadzieję, że tym razem dowiedziałeś się czegoś więcej... 

— Tak, pani dyrektor. 

Drgnąłem. To był znajomy głos, ale to nie był głos Wyrzka! Więc 
kogo?! Nie mogę dłużej wytrzymać z ciekawości, wyglądam przez 
szparę w zasłonie i zastygam z wrażenia... Zza sterty zeszytów 
wyłania się blada „uduchowiona' twarz... H.H. Pajęckiego. A to 
dopiero! Kto by pomyślał! Ha-ha w takiej roli? Nie popisuje się 
zręcznością i zanim dochodzi do stołu część zeszytów upada na 
podłogę. 

— Przepraszam, pani dyrektor — jęczy i próbuje pozbierać. 

— Co się z tobą dzieje, Hubercie? — pyta zatroskana Okulla. 
— Wyraźnie jesteś dziś zdenerwowany. Masz jakiś klopot? 

— Wyrzkowski mnie nagrywa, proszę pani — H.H. Pajęcki 
żałośnie pociągnął nosem, co zgoła nie pasowało do jego 
nobliwych zwykle manier. 

— (Co ty mówisz? — Okulla nie zrozumiała w pierwszej chwili. 

— Chodzi za mną, czai się i nagrywa wszystko, co mówię, na 
taśmę — zajęczał wciąż pociągając nosem. — Po co to robi! Na 
pewno ktoś kazał mu mnie nagrywać. 

— Nie histeryzuj, wytrzyj nos i wracaj do rzeczy — przerwała 
mu ostro Okulla. 


Cdn. 


Mie BAJ 


KATARZYNKA to rodzaj piernika 
A o brzegach wycinanych w półkola. A co 
[22] jeszcze znaczy to słowo? Tylko jedna 
J 


d widłowa: 


|-0 kobiety wiejskie, 
o b) odmiana gruszy, 
|) 


c) mechaniczny instrument muzyczny. 


O z trzech poniższych odpowiedzi jest pra- 


2) a) duża, kolorowa chusta noszona przez 


wu? 


W ciągu 20 sekund (z zegarkiem w ręku) obserwuj 
uważnie lewy rysunek. Potem zakryj go kartką i spróbuj 
na prawym rysunku zaczernić te same fragmenty, które 


były czarne na lewym. lle zrobisz błędów? 


4 NEGATYW 


Które ze zdjęć 1-5 zostało wykonane z przedstawionego negaty- 


ROZWIĄŻ! 


W puste kratki wpisz takie cyfry, 
aby można było wykonać cztery 
podane działania w poziomie oraz 
trzy dodawania w pionie. Zadanie 


KA A na 
_ Aleksandra Fredry. TAJEM- 
NICZE DZIAŁANIA: > 


ma tylko jedno rozwiązanie 


Zadanie premiowane nr 779 . 


KRZYŻÓWKA 
Z HASŁEM 


Po rozwiązaniu krzyżówki litery z ozna- 
czonych kratek czytane kolejno rzędami, 
utworzą rozwiązanie — przysłowie polskie 
Prześlij je w ciągu 10 dni od daty tego 


Redaguje 


numeru pod adresem: „Świat Młodych”, ul. 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie 
premiowane nr 779" 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział 
w losowaniu nagród. 
POZIOMO: 1) solny lub siarkowy, 3) zastrze- 
żenia, wątpliwości w stosunku do czegoś, 8) 
kładziony obok noża, 9) święcenie biskupie 
(przestaw litery w wyrazie krasa), 12) lis- 
tonoszka, 13) osiedle typu wiejskiego, po- 
średnie. między wsią a miasteczkiem, 16) 


koleglum: Jan Orgelbrand 


-47-06; dział kultury — 28-77-21; 


drobno pocięta słoma, służąca jako dodatek 
do paszy, 17) na statku: pomieszczenie, 
w którym przewożone są towary, 18) brzeg, 
krawędź lub oszustwo. 

PIONOWO: 1) stol w kuchni, 2) mieszkanka 
małego państwa między Francją i Hiszpanią, 
3) Krzysztof Kamil, poeta poległy w powsta- 
niu warszawskim, 5) kawał lodu na rzece, 6) 
wąwóz, 7) słota, szaruga, 9) sprzysiężenie, 
zmowa, 10) zderzenie się pojazdów będą- 
cych w ruchu, 11) czerwień z odcieniem 
fioletu, 14) uzdrowisko w Belgii, 15) spód 
naczynia. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 772 


z 39 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 31.03.1990 r 


Nie ufaj szczęściu. 
Poziomo: wrzenie, tipi, twór, kufajka, zysk, 
trio, zgroza, nici, Wdzydze, bale, zakwas, 
ruta, myśl, dziadek, owca, malk, kurzawa 
Pionowo: wykaz, zefir, najazd, etat, trzonek, 
Puszcza, rydz, Grażyna, owerlok, azot, za- 
miar, wędka, sakwa, Adak 

Nagrody wylosowali: 
Rafał Bartoszczuk — Chrzanów, Józef Bożek 
— Słotowa, Łukasz Cieślik — Poznań, Kami- 
la Drogosz — Stargard Szcz., Małgorzata 
Leszczyńska — Przecławka, Agata Małek 
— Grodzisk Maz., Aleksandra Stefankiewicz 
— Wałbrzych, Aleksandra Szczęsnowicz 
— Warszawa, Michał Szymanik — Płatkow- 
nica, Anna Wodzińska — Minkowice Oł 
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Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe | 
zadania i łamigłówki dzisiejszej Ab- | 
rakadabry, możesz w nagrodę za 
wytrwałość narysować sobie obra- 
zek. Wystarczy w tym celu połączyć 
liniami prostymi kolejne punkty od 
pierwszego do ostatniego 


UŚMIECH NUMERU 


MĄDRALOWIE są na wakacjach u rodziny na wsi. 
Pewnego dnia ciotka posłała Mądralę do sąsiada z lewej 
strony. 

— Czy mógłby pan pożyczyć dwanaście jajek, bo 
ciocia chciała na nich posadzić kurę... 

— Ale przecież ciocia nie ma kury! 

— Niech się pan nie martwi! Moja siostra poszła do 
sąsiada z prawej strony, by pożyczyć kurę! 


* 


W DALEKIM kraju, gdzie jeszcze nie wszyscy umieją 
pisać, pewien mężczyzna składa na dokumencie podpis 
w postaci trzech krzyżyków. 

— Dlaczego aż trzy krzyżyki? — pyta go urzędnik. 

— Bo pierwszy — to Imię, drugi — nazwisko, a trzeci 
— tytuł naukowy! 


MATEMATYKA 
— zadania egzaminacyjne (Liceum, Technikum), roz- 
wiązania, komentarz. 
MATA, 07-200 Wyszków 4, skr. 3. 
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HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


oraz Ewa Drobnik, Wanda Kobyłecka, Ewa 
Kosińska, Michał Malicki, Malgorzata 
Szczepańska, Grażyna Szroeder-Bukow- 
ska 5 

Adres redakcji: ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, telefon: 21-15-61, telex: 813658 
Telefony: redaktor naczelny: 21-15-61; z-cy 
red. nacz. — 29-21-42; sekretarz redakcji 
— 28-25-48; dział łączności z czytelnikami 
— 21-81-13; dział zainteresowań — 21-98- 
-28; dział społeczno-wychowawczy — 21- 


sportowy — 21-98-28 
— 21-98-28. 


Nie zamówionych materiałów redakcja nie 
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Wydawnictw Poradniczych i Reklamy al 
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Młodzieżowa Agencja Wydawnicza 04-028 
Warszawa, al. Stanów Zjednoczonych 53 
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KOSZMAR ! Jua 
NIE WIEM, KTÓRY 


JES 


WYWROÓCĘ PELERYNĘ 
NĄ LENA STRONĘ x 
JESTEM KLEKS! SKELK? 


MAJ, 


Ą 
JAKIEŚ PRO- 


gy” 
"ZA OPUSZCZONE 
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AJA ZAWINĘ RĘKA 
NY. JESTEM 


TU WSZYSTKO 
YEST ZĄACZAKO- 


CHODZMY V TRZEBA WYSTRZE 
ZATEM DO GAĆ SIĘ JĄK OG- 
MIASTECZKĄ!Ą N/A! LUSTER,AO- 
DY, SZYB | POLE - 
ROWANYCH CZAJ- 

NIKÓW! CO ZĄ 


G3ŚCIE 
DLA NAŻ, SZYBY 


WSZYSCY 
PATRZĄ MH 
ZIEMIĘ ... 


CZEGO TUTAJ, TAK 
PONURO ? 


N/ DOMYŚLAM SIĘ 
BE PANU TEL 
SIĘ ODBIŁO. 

ILE RAZY? 
eS 


WITAJCIE 
PRZYBYSZE! 


MÓW? NIE 
ROZUMIEMI 


ROVER 
DISCOVERY 


A ngielska firma samochodowa Rover, specjali- 
zująca się głównie w wytwarzaniu samocho- 
dów terenowych, nieczęsto wprowadza do produk- 
cji nowe modele pojazdów. Prezentowany w dzi- 
siejszym kąciku nowy model samochodu terenowe- 
go LAND ROVER DISCOVERY został wyprodukowa- 
ny po dwudziestu latach od czasu, kiedy rozpoczęto 
wytwarzanie jego poprzednika, znanego RANGE 
ROVERA. 


ROVER DISCOVERY jest pojazdem terenowym 
o wysokim poziomie wykończenia, dorównującym 
wykończeniu samochodów osobowych co najmniej 
średniej klasy. Brytyjska firma liczy na to, że jej 
nowy model będzie stanowić konkurencję dla ja- 
pońskich wozów terenowych, które dzięki różno- 
rodności modeli, ciągłemu doskonaleniu szaty ze- 
wnętrznej, ulepszaniu mechanizmów wypierają 
z rynków samochody marki Rover. Jak na razie 
Rovery sprzedają się jeszcze nieźle i to dzięki 
dobrej jakości wykonawstwa oraz bogatym tradyc- 
jom firmy, która jeszcze nie tak dawno była nieomal 
monopolistą w tej dziedzinie. 

Nowy ROVER posiada trzydrzwiowe, bogato osz- 
klone nadwozie z dachem o dwóch bocznych okien- 
kach, podwyższonym w tylnej części. Szyba tylnych 
drzwi od strony kierowcy jest wyższa, zaś po stronie 
umieszczenia tylnego koła zapasowego nieco niż- 
sza 

We wnętrzu pojazdu znajduje się siedem miejsc 
siedzących: dwa na przednich oddzielnych fote- 
lach, trzy w drugim rzędzie foteli (jeden jedno- 
osobowy, a drugi dwuosobowy), dwa na pojedyn- 
czych siedzeniach w trzecim rzędzie, skierowanych 
oparciami do bocznych ścian nadwozia. Zajęcie 
miejsca na tych dwóch siedzeniach jest ułatwione 
dzięki tylnym drzwiom. Fotele w drugim i trzecim 
rzędzie mogą być składane | wówczas powstaje 
duża przestrzeń ładunkowa 

Do napędu samochodu są stosowane dwa rodza- 
je silników. 

— benzynowy, ośmiocylindrowy z układem cy- 
lindrów w kształcie litery V, o pojemności 3,5 litra, 
mocy 106 kw, 

— wysokoprężny, czterocylindrowy z rzędowym 
układem cylindrów, o pojemności roboczej 2495 cm 
sześc. (2,5 litra) osiągający moc 83 kW (113 KM); 
silnik ten wyposażony jest w turbosprężarkę z chło- 
dnicą sprężonego powietrza 

Obydwa silniki umieszczone są z przodu w pozy- 
cji liniowej. Napęd od nich przekazywany jest za 
pośrednictwem pięcioprzekładniowej skrzyni ble- 
gów na wszystkie cztery koła. Hamulce przy wszyst- 
kich kołach są tarczowe. Ogumienie ma rozmiar 205 
R x 16 

Samochód z silnikiem wysokoprężnym osiąga 
prędkość maksymalną 147 km/h i przyspiesza od 
0 do 100 km w czasie 18 sekund. Średnie zużycie 
paliwa wynosi 10,4 I/100 km 

ZENON DUTKIEWICZ 


) KANAREK 
M4  (Serinus 


Mi) canarius) 


Naturalnym środowiskiem występowania 
kanarków były Wyspy Kanaryjskie, ale obec- 
nie w stanie dzikim już ptaków tych prawie tam 
nie ma. Ich nową „ojczyzną ” są... klatki hodo- 
wców ptaków w całym świecie. Po papużkach 
falistych są najpopularniejszymi w świecie 
ptakami ozdobnymi 

Ich pokarmem są drobne nasiona wszelkich 
roślin. W niewoli mieszanka nasion rzepiku, 
kanaru, murzynka, maku, konopi i siemienia 
lnianego z dodatkiem nasion warzyw i chwas- 
tów. Poza tym zielone części roślin, kawałki 
owoców, tarta marchew, mieszanka jajeczna 
i biszkopt. 

Samca zwykle odróżnia się po śpiewie, ale 
możliwe jest także odróżnienie go od samicy 
na podstawie budowy kloaki, zwłaszcza w cza- 
sie sezonu lęgowego. U samic kloaka jest 
krótka, gruba i tworzy skierowane do tyłu 
przedłużenie brzucha. Samce natomiast mają 
stek w postaci skierowanego do przodu pół- 
centymetrowego stożka. Budową gniazda 
| wychowem młodych zajmuje się prawie wy- 
łącznie samica 

Najogólniej rzecz biorąc są dwa sposoby 
rozmnażania kanarków. Jeden naturalny, po- 
legający na wspólnym przebywaniu samca 
i samicy przez cały sezon lęgowy. W takich 
warunkach samiec może trochę pomagać sa- 
micy np. karmiąc ją podczas wysiadywania jaj. 
Możliwe jest też samodzielne opiekowanie się 
lęgiem tylko przez samicę. Samca wpuszcza 
się na krótko do jej klatki w okresie poprze- 
dzającym składanie jaj. Rola samca ogranicza 
się wtedy tylko do zapładniania wybranych 
przez hodowcę samic. Ta metoda umożliwia 
intensywną hodowlę, bo samiec w jednym 
sezonie może zapłodnić dużą liczbę samic 


Stosuje się ją zwykle w hodowlach kanarków 
śpiewających 
Za podstawę do budowy gniazda może 
służyć kanarkom pleciony koszyczek (np 
z drutu) z wkładką z filcu, grubego materiału 
itp. Niektórzy hodowcy używają również roz- 
maitych pudełek z miękką wkładką, zawieszo- 
nych wewnątrz klatek rozpłodowych. Samica 
wyściela gniazdo szarpiami, delikatnym sia- 
nem, skrawkami materiału, piórkami itp. Nie 
powinno się podawać jej w tym celu waty, gdyż 
jej cienkie włókienka zapiątują się na nogach 
ptaka | mogą spowodować trwałe kalectwo 
Samica składa 3-6 jaj i wysiaduje je przez 
12-14 dni. Młode przebywają w gnieździe 
około dwóch tygodni i po dalszych dwóch są 
już całkowicie samodzielne. Nie należy prze- 
prowadzać więcej niż 2-3 lęgi w roku 
Uzyskano wiele form hodowlanych w róż- 
nych kolorach oraz rasy tzw. kanarków kształt- 
nych, z koroną lub bez. O nich napiszemy 
w przyszłości. 
ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Fot. autora 


